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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

P re n u m e ra ta  z przesy łką  wynosi:
r o c z n i e ....................................... 8 kor .
k w a r t a l n i e  2 „

JiŁumer pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie11 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

W ych od zi w  każda sobotę  w ieczorem .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.̂  i Redakcya w »Kramie*

T . S. L .
R £  1)  A G U i  E K C M 1 T E T .

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz 1-szpaltowy — lub .jego 
miejsce  — d robnym  drukiem  1 p e t i­
tem) 10 h ak ; w rubryce  „N adesłane '1 

20 hal. od wiersza.

R ękopisów  się nie zw raca .

Gdzie szukać 
źródeł drożyzny.

Ogólnej droźyznie, o której w cza­
sach dzisiejszych tyle sie mówi i krzy­
czy podlegają przeróżne gałęzie prze- 
przemyslu o wiele więcej niż płody 
rolne.

Przemysł bowiem wsparty na ol­
brzymiej potędze karteli, trustów, syn­
dykatów i tym podobnych amerykań­
skich wy na azków wyciąga miliony 
z kieszeni konsumentów' bezkarnie, 
podrażając dowolnie bez żadnego ko­
niecznego powodu swe wyroby. Na 
jego czele kroczy przemysł cukrowniczy. 
Ogłoszony niedawno za pierwsze pół­
rocze 1911 r. bilans handlu eksporto­
wego naszej monarchii wykazuje, że 
mimo wywiezienia w tym półroczu 
większej ilości cukru za granicę o 328686 
metryczny cli cetnarów niż w I. pół­
roczu 1910 r. wartość wymienionego 
cukru spadla o 9'3 miliony koron. To

znaczy, źe przemysł cukrowy mając 
świetne zyski w ubiegłej kampanii, nie 
podzielił się nimi z ludnością swoją, 
lecz poprostu roztrwonił je na zagra­
nicznych rynkach sprzedając cukier po 
zbyt niskich cenach.

Tymczasem w kraju wyłuskując 
konjnnkturę korzystną, podnosi zwłasz­
cza w ostatnich miesiącach cenę cukru 
do niebywałych granic tak, źe przy 
drobnej sprzedaży cena cukru kostko­
wego dochodzi do 1 kor. A przecież 
przemysł cukrowniczy należy do tych 
gałęzi przemysłu, które pracują bodaj 
czy nie najniższymi kosztami produkeyi. 
Zatrudnia stosunkowo, niewielu ro ­
botników, spienięża wszystko po zna­
cznych cenach, a natomiast wysoki 
podatek zwala niemal w zupełności na 
barki detailistów i konsumentów. Z tego 
powodu osięga stale i bez ryzyka pra­
wie największe czyste zyski.

Wysokość wynagrodzenia robotnika 
w przemyśle cukrowniczym fi. p. jest 
obok wysokości płac robotniczych

w przemyśle browarniany m i gorzel­
nianym najniższa. Jeżeli bowiem w prze­
myśle górniczym określa się płace 
robotnicze 36% do 40"o, w przemy śle< V |
bawełnianym 29°/0, w innych gałęziach 
tkackiego przemysłu 20% do 23° 
w branży metal owoow 2 2 %  do 24%, 
w innych rodzajach przemysłu 16% do 
19% —  to w przemyśle cukrowniczym 
wynosi wynagrodzenie robotnika 9%  
do 10%, a w przemyśle gorzelnianym 
i browarnianym nawet 7 % °.;0 do 8 % .

Obok tych trzech ostatnio wymie­
nionych przemysłów idzie przemysł 
naftowy. Ubiegłej zimy kosztował litr 
średniej nafty około 20 hal. dziś płaci 
konsument za tę samą ilość 28 hal.

Tymczasem kartel dostarcza do 
Niemiec 100 klg. najlepiej rafinowanej 
nafty po cenie 6‘50 marek czyli 7 kor. 
80 hal. tak. że w drobnej sprzedaży 
sprzedaje sie tam liti po 15 do 16 
fenigów. Za granicą więc płaci ludność 
za nasz najlepszy towar najtańsze cenv, 
podczas gdy ludność naszego kraju za
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GRZEGORZ z SANOKA.
O p o w ia d a n ie  h is to ry c z n e

Wśród wrzasku,  ryku i wrzenia,  ch rzęs tu  
1 >1-0 111. świstu s t rzał ,  j uż  ani głosu dnwódzców,  
ani nawoływania swoich nikt  me mógł  do- 
sły s/eć.

Król .  który zwycięsko dotijd wałcząc,  
jdoszył  przed sobą.  co żyło i k ładł  t rupem,  
znalazł  się nagle wśród zastępów pieszych 
janczarów' ,  wii Ikieini t a n  żm i i  j ak murem 
osłonionych,  wśród g radu  s t r za ł  i heltów, 
które  nawet  zbroje żelazne przebi jały.  Sy­
pano nimi z poblizkich wzgórzów, z za k r za ­
ków nieustannie.

Grzegorz,  j ako  kap łan ,  czynnego udziału 
w boju nie brał ,  ale z r esz tą  duchow ień s twa  
p rzyp a t ru j ąc  się mu z poblizkiego wzgórza,  
gdy uj rza ł  króla  w wielkiem n iebezpieczeń­
stwie, dosiadł  konia 1 pośpieszył odważnie 
na pomoc, aby go ocalić lub razem z nim 
zginąć.  l’owstał  j e dn ak  taki  tumul t ,  zgiełk i 
popłoch,  że mis trz nieszczęśl iwego pana 
swego już  me odnalazł  w t łumie.

Pułki ,  k tó re  króla popierać były powin­
ny, zachwiały się w miejscu i rozsypały,  j ak  
bicz paciorków,  gdy nić t r zymająca  pęknie.

l lesztki  wojska,  a wraz z niem nasz 
spowiednik królewski,  w ucieczce szukal i  0 - 
caleiini.

St ra szne to były dni, gdy j edni  po d r u ­
gich do Budy przybywać zaczęli z placu 
boju. niedobitki  nieszczęśliwe, którym życie 
praw ie indem nie by ło, z t aką  boleścią nieśli 
z sobą wspomnienie okropnej  klęski...

Każdy przynosi ł  j a k ą ś  wieść, baśń,  po ­
głoskę,  n ik t  nie umia ł  powiedzieć,  ani  co się 
z królem stało,  ani  z ty mi rycerzami ,  którzy 
razem z 111111 znikli,  wiedziano tylko na 
pewne,  że wśród popłochu ,  w ucieczce za ­
bity zos ta ł  sp rawca  z łamania  przysięgi  1 tej 
s t rasznej  klęski,  ka rd y na ł  Ceza 1 mi.

Grzegorz z S an ok a  leżał  chorobą  po­
walony, zniechęcony do życia, nie śmiejąc 
myśleć o powroc ie  do Polski,  bo cóż tam 
mia ł  odpowiedzieć biednej ma tce ,  któraby 
go spy ta ła :

— Coś uczyni ł  z synem m oim ?
Przez długi  czas i na Węgrzech i w 

Polsce łudzono  się j a k ą ś  dziwną nadzieją,  
że królowi uda ło się ujść 1 życie ocahć,  że 
pov lóci

Znajdowal i  się ludzie,  którzy mówili,  że 
go t a m  lub indziej widziano. Nierycbło potem

od T urków przyszła wiadomość,  że głowę 
męczennika,  za wiarę,  śc ię t ą na placu boju.  
w tryumfie rzucono pod nogi Aiiiur.itnwi.

W e krwi nieprzyjacielskiej  upad ł  zmordowany 
W pośród ziemi t u r e c k i e j , — jego poświęcone 
Kości nie są w ojczystym grabie położone.. .  
Grób jego j e s t  Europa,  S łu p  śnieżne Bałkany.  
N apis:  — wieczna pamiątka  między clirześ- 

  [<%»■'}■!

Grzegorz długo p rzeboleć  nie mógł  
śmierci  ukochanego króla  i s t rasznej  klęski.  
Chodził  j ak  skamieniały,  w swych ulubiony cli 
s tudyach nawet  spokoju nie znajdując.  „Nie­
raz pierś j ego  szarpał  ból.  żal r azem 1 j a ­
kiś nieokreślony wstyd,  że z d rug imi  życia, 
za wiarę nie dał  i cało wyszedł z imprezy.

Z początku  zaprag ną ł  szukać pociechy 
u swoich i j uż  się wybrał  w d rogę do oj­
czyzny, za k tórą tęskni ł  bezmiernie.  Ale jak 
tu wracać do Polski,  jak s t anąć  w o hec. 
ma tki  bez tego, k tórego mu w op iekę po ­
wierzono!  Zostaje przeto w Węgrzech ,  ażby 
czas ból królowej nieco ukoił.

Powró t  z drogi  uczonego męża p rzy ja ­
ciele jego radośnie powitali ,  a zwłaszcza 
I luniady ,  który wiedząc,  j a k ą  Grzegorz p o ­
siada wiedzę i j ak ie  miał  zachowanie u polskie­
go króla,  pieczy jego i wychowaniu powierza 
dwóch synów swoich:  Wł adys ława  i Macieja.

(C. d. n.).

KRAM T.S.L.
W S A N O K U

POLECA

L A L K I z lw o w s k ie j  Kliniki la lek , K rako w ian k i w s tro jach  naród.,  

W y p ra w y  kompletne, łóżka  i huśtawki dla la lek  z Rudnika. —  

Głowy i peruki dla la lek . Z w ie rz ę ta  wypychane. Klocki ko lo ­
row ane. Baloniki i trąbk i dla dzieci. M is terne  w ózk i i kare tk i  

dla la lek .
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gorszy towar i to swój płaci ceny 
lichwiarskie •

Nie dość na tem. Przy  efektywnej 
wartości 100 klg. rafinowanej galicyjs­
kiej nafty ma państwo pretensje  do 
13 kor. podatku czyli 217 do 2 60%i 
skartelowani producenci surowca i r a ­
finerzy zapewniają sobie 120 do 150°/0, 
pewną część zysku muszą otrzymać 
kupcy, czy grosiści, czy detailiści, tak 
źe krajowy konsument musi w rzeczy­
wistości zapłacić ponad realną wartość 
towaru 430 do 44 0 %  na litrze nafty. 
Taka  polityka podatkowa państwa 
wobec towaru, który jest koniecznym 
dla milionów egzystencyi ludzkich za­
rabiających przy świetle na kawałek 
chleba, chyba rozsądną nie jest. Można 
to zrobić przy takich towarach jak 
n. p. tytoń, gdzie państwo chce dziś 
wydobyć nawet wyżej 600% i gdzie 
taki olbrzymi ciężar można nałożyć 
na towar, bez którego zupełnie w ży­
ciu obejść się można, ale nie na naftę, 
to źródło światła dla ubogiej ludności, 
z którego państwo czerpie około 260% 
na litrze..

T e  wyżej przytoczone przykłady 
dowodzą jasno, że źródła z dnia na 
dzień wzrastającej drożyzny dadzą się, 
jeżeli nie w zuptłności zatamować, bo 
to przy chęci utrzymania mocarstwowe­
go stanowiska w Austryi niemożliwe, 
to przynajmniej sprowadzić do właści­
wych granic. Ale do tego potrzeba 
rozumnego rozdzielenia i nałożenia po­
datków na to, co się wysoko opodat­
kować może i na tych, którzy wysokie 
ciężary podatkowe znieść mogą, a 
ulżyć klasom biedniejszym, pracującym 
ciężko nie nad zdobyciem majątku, 
ale nad utrz; inai.iem jedynie życia.

To  też parlament zaraz po zebra­
niu się, jeżeli chce na seryo drozyznę 
umniejszyć, wystąpić winien w pierw­
szej linii przeciwko kartelom, które 
sztucznie, a zupełnie dowolnie podno­
sząc ceny, wywołują głównie drożyznę. 
Tem  zająć się powinni ci, którzy najwię­
cej krzyczą tj. socyalni demokraci, a któ­
rzy właściwie jak dotąd daje się to 
mimo ich maskowania się poznać, stoją 
na usługach liberalnego wielkiego ka ­
pitału, tego największego wyzyskiwa­
cza biednych.

W sprawie upiększenia 
Sanoka.

Nietylko na obcych,  ale nawet  na s t a ­
łyc h  mieszkańców czyni Sanok  wrażenie j e ­
dnego z najpiękniej  położonych miast  w Ga-  
licyi. Wieniec zalesionych gór  od północy,  
szeroka,  wprost  wspaniała równina Sanu,  
już  dość poważnej  rzeki,  nareszc ie  ma lowni ­
cze na grzbiecie góry rozłożone miasto,  robi  
niezwykłe wrażenie na pa t rzącego  od wzgórz 
przy Królewskiej  studni .

Dolinę między ł agodnymi  g rzb ie tami  od 
po łudnia ,  ożywia na swój sposób linia ko le ­
jowa,  a za nią wśród poi j e d n ą  ul icą do ­
s i ęgającą  n iemal  grzb ie tu  wału,  szereg pię­
knych  wil j ako  za da t ek  przyszłego „mias ta  
o g r o d u 11.

Dale; ku południowi,  na nieco wyższym 
grzbiecie,  lasy St róż  wielkich,  ma łych i P ł o ­
wieć; a za nimi iuż w sinej dali  znaczne 
wzniesienia gór  tworzą cyc h  g ran icę między 
W ę g r a m i  a Galicyą.

Sanok obfituje więc we wszystkie wa­
runki stwarzające podstawę do uczynienia

zeń milej ,  zdrowej  i kul turalnej  siedziby. 
Uczynić to zeń może w przyszłości  „Towa­
rzystwo Upiększenia mias ta S a n o k a 11, k tóre 
na razie p racuje na bliższą metę,  choć wię­
cej aniżeli  skromnymi ś rodkami  i niestety 
podobno przy małeni  zainteresowaniu się 
niem ogółu.  A szkoda,  gdyż dążen ie  do 
piękna w tym wypadku nie miałoby wyłącznie 
tego estetycznego,  duchowego celu, me przez 
każd ą  j e dn os t kę  j e d n a k o  ocenionego,  ale i 
cel realny t. j. poduiesiei  ie zdrowotności  
miasta .

Nie ulega wątpliwości ,  że z biegiem 
czasu,  po należytem uregulowaniu Sanu 
powstanie na równinie dzisiejszego „ W ó j ­
tos twa11 nowożytna,  rozległa i gęs to za lu ­
dniona część miasta .  Co za wspan ia łe r amy  
dla tej części  mias ta byłyby ł adn ie  zalesio­
ne stoki północne parku Chopina i wscho­
dnie stoki  przepięknie t erenowo wyrzeźbionej  
„ G l i m c y ‘.

Dziś owa „Glin ica11 stanowi bezwar to­
ściową debrę ,  a gdyby n r a s t o  zechciało j ą  
nabyć na własność i s tosownie zalesić,  p r z y ­
czyniłoby się w wysokiej  mierze do podnie­
sienia p iękna najbl iższego otoczenia mias ta  
i zasłużyłoby sobie na t r w a łą  wdzięczność 
j u ż  u do ras ta j ącego  pokolenia.

Gdy mowa o „Gl imcy11, me  można  się 
wstrzymać od udzielenia r ady  wyznaniowej 
gminie izraelickiej ,  aby otoczyła swój cmen ­
ta rz  szpal t r e in  drzew, k tóreby zasłoni ły 
przykry widok smutnych j ednos ta jnych  k a ­
mieni grobowych.  A i dla osób odwiedza ją ­
cych miejsce spoczynku im blizkich,  byłby 
dyskretny cień drzew ba rdzo pożądanym,  
ł . i d n a  aleja drzew obok drogi  wiodącej  przez 
pole do tego cmenta rza ,  zakry łaby  t eraz  
przykre to pustkowie.

T e m a t  to w ogóle obszerny,  bo w wę­
drówce po najbliższej okolicy należałoby 
się przeprawić przez San pod „Bia łą  g ó r ę 11, 
upiększenie j e dn ak  tego p rzemi łego  zakątka ,  
p rzekra cza  g ran ice  marzeń Towarzystwa.  
Tam  pot rzeba  już ducha  przedsiębiorczego 
f inansowo silnego, a możnaby z m ń js c a  tego 
zrobić osadę bardzo miłego i zdrowego wy­
poczynku dla osób zna jdu jących piękno n a ­
wet  we własnym kraju.

Niemiec z zachodnich prowincyi po 
wybudowaniu pierwszego „P e n s io n u 11 naz. 
wał by miejsce to w rozgłośnych reklamach :  
„Luf t -Curor t ,  e r sten R i n g e s "  z wydrukowa-  
nemi orzeczeniami  wybitnych lekarzy.

Na razie pozostańmy je d n a k  tylko przy 
„Gl imcy1-, możeby przecież war ta ło  się nad 
t ą  myślą zastanowić,  tein więcej, że kupiony 
g ru n t  byłby w każdym razie powiększeniem 
mają tku  gminy.

J. K.

Od Administraeyi.
Przypom inam y, że z dniem I. paździer­

nika skończył się k w a r ta ł  dla niektórych  
naszych P re n u m e ra to ró w  i prosimy o p rze ­
słanie p rzedpła ty  na następny k w a rta ł-  
P ren u m era tę  p rzesy łać  należy pod a d re ­
sem A d m in is traey i „T yg o d n ika"  (Sanok)  
ul. Jagiellońska I. 5 5 . )  tub składać j ą  w  
Kram ie  T .  S. L.

K R O M I K A .

W dzień imienin Najjaśniejszego Pana
4. b. m. odbędzie się w łac.  kościele p a r a ­
fialnym o godz.  9. r ano  solenne nabożeństwo,  
na  k tó r e  z u rzędu  paraf i a lnego  zaproszeni  
zostal i  r ep rezen tanci  wszystkich władz cy­
wilnych i wojskowych.

4 0 0 - le c i e  cechu rzem ieśln iczego w  
Sanoku j a k  już w poprzednim numerze  
„TygodniKa-1 zaznaczyl iśmy,  jubi l eusz 400 
rocznicy nadan ia  pierwszych przywilei k ró ­
lewskich przez Zygmunta  I. S tarego  cechowi 
r zemies luiczemu w Sanok u  w r. 1511. od ­
będzie się na de r  solennie i uroczyście w 
przysz łą  niedzielę dnia 8. października .

Komi te t  uroczystości ,  na czele k tóregos to 
p. Giela.  już rozesłał  gwoździe i zaproszen ia  
do osób mających  uczes tniczyć przy poświę­
ceniu sz tand aru  pamiątkowego i ogiosi ł  n a ­
s tępujący p rogram wspaniałego  obchodu.

W sobotę dnia 7. b m ,  w wilię u roczy­
stości odbędz ie  się o godz.  8 r ano ża łobne  
nabożeńs two w kościele parafi  dnym obrz.  
łać.  za bpokój dusz ś. p. zmar łych  członków 
k or po rac j i  cechowych.

W niedzielę 8. b. m. :  1) O godz.  G. r a ­
no p obu dk a ;  2) o godz.  10 przed po łudn iem 
zebran ie  uczes tników uroczystości  w sali 
Magi st r a tu  i pochód do kościoła.  3) O godz.  
10-30 uroczyste nabożeńs two połączone  z 
kazan iem i poświęceniem sz tan da ru  oraz 
wbi janiem gwoździ ;  4) Powrót  do sali M a ­
gis t ra tu,  wbijanie le szty gwoździ,  oraz wrę­
czenie ak tu  fundacyjnego w ręce Burm is t r z a  
miasta ,  o) O godz. 4 popo łudn iu  odczyt  w 
w sali Sokoła przez p. Władys ławę  K u c h a r ­
skiego,  dyrek to ra  g imnazyum w Barszczowie 
..O mieszczaństwie sa no ck i em 11. —  ^Wstęp 
bezpłatny).

Uroczystość ma zamanifes tować dawny  
splendor ,  powagę i znaczenie mieszczańs twa 
sanockiego,  .o też K om i te t  obchodu dołożył  
wszelkich s t a rań ,  aby uroczystość t a  wypa­
dła podn ioś le  i wspaniale.

Raut T o w . Wincentego c Paulo. Przy-
pominauiy,  że dnia 7. b. m. (w sobotę)  o d ­
będzie się w Kasynie u rzęd mez em doroczny 
I t au t  Towarzystwa Wincentego  a Paulo na 
dochód biednych naszego miasta .  Wielce 
zajmujący program uwidoczniono w specyai-  
nych zaproszeniach,  k tó rych p rzeszło 300 
rozesłano,

Z powodu zbl iżającej  się ostrej  zimy i 
niebywałej  drożyzny,  ubogich z dniein k aż ­
dym coraz więcej w mieście naszem,  a f un ­
duszów zapasowych  dobroczynne  to T ow a­
rzystwo uio posieda wcale.  R a u t  n u  wspo- 
módz biedaków i osuszyć n iejedną łzę n ie ­
szczęśliwym. Spodziewać się więc należy,  że 
ofiarna publ iczność nasza l iczną sw ą obecnośc ią  
na tej towarzyskiej  zabawie zasili fundusze 
tej nade r  sympatycznej  i dobroczynnej  ms ty-  
tucyi.

Ślub. Dnia 7. b m. odbędz ie  się o g. 
10. r ano  w łac.  kościele parafialnym ślub p. 
Zygmunta  Kruszelniekiego sędziego z Gli­
nian z pann ą  S tefan ią  Gerardis ,  có rką  dó 
brze znanych i wysoce cenionych w mieście 
naszem pp. Karo la  i Róży Gerardisów.  P a ń ­
stwu młodym pobłogosławi  przyjaciel  d unu 
i ka tec he ta  ks. kanonik Ludwik  S tums ław-  
czyk.

S p ra w y  OSODiste. Nadporuczn ik obrony 
krajowej  p. F r a n c i s z e k  S t o k  przeniesio-  
nj zos ta ł  do Przemyśl i .  Kilkuletni  pobyt  p. 
Stoka w Sanoku,  zaznaczył  się wielce sym- 
patycznemi zale t ami  towarzyskiemi ,  to też 
ca ła  mtel igencya sanocka żegna go z n i ek ła ­
manym żalem.

Kopiec M ick iew icza . Ju ż  ki lka r azy 
pisal iśmy o tej  budowie pomnika  dla  nasze ­
go genialnego  Wieszcza i wyrażal iśmy n a ­
dzieję,  że sypanie kopca wkrótce się ukończy 
i uwieńczy dzieło wiekopomne.

Tymczasem pokazało  się, że zapał  naszej  
młodzieży,  j a k  i wągóle publ iczności  w tym 
kie runku,  był  s łomianym ogniem. P rzed ki lku 
laty wszystko, co żyje, rzuci ło się do s y p a ­
nia kopca Mickiewicza,  a dziś,  kiedy dzieło  
niemal  już  jes t  na ukończeniu,  dziwna ap a t ya  
ogarnę ła  wszystkich i niemal  wyłącznie wy­
chowankowie b u r s y  zachęceni  przez swych 
prze łożonych p racu ją  ba rdzo powol i  n«d 
wykończeniem końca.  Życzyćby j e dna k  nale> 
żało,  aby ca ła  młodzież znalazła się j a k  
j e d en  mąż przy łopacie  i t aczkach  i w p r z e ­
ciągu kilku tygodni  dokończyła sypania  k o ­
pca,  a w tym razie przy s tąpić by onożna 
j e szcze  w tym roku do poświęcenia tego  
pięknego pomnika,  na której  to uroczystości  
zapewniano sobie obecność wiceprezedei i ta 
Rady szkolnej  krajowej  p. Ignacego  D ę b ó w - 
skiego.

N a d e r  ł a go dna  je s ień nada je  się szcze­
gólniej do podjęcia  ene rg icznej  pracy,  k t ó ­
rej rówuież nie stoją na przeszkodzie,  ani  
obciążenie nauką ,  ani  konfereneye.  a p iękna  
pogoda pozwala ode tchnąć  świeżem powie t­
r zem wśród pracy,  której  owoce tuż d ad z ą  
się oglądnąć .  A w b c  dz .a r s k a  młodzieży du  
dzieła!
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T e a t r  ludowy z K ra ko w a. Pod wódz;* 
p S tefana Turskiego  au to ra  s ławnych . K r o ­
woderskich  zuchów" zjeżdża do nas  2 b. m. 
d r uż yn a  t e a t r u  ludowego z Krakowa i da 
t rzy przedstaw,er . ia.  W poniedziah k i we 
ś rodę  4. b. lii. dane  będą w sali Sokoła 
„Krowoderskie  zuchy",  wodewil w 4. ak tach  
S te fana  Turskiego,  g rany  w Krakowie 102, 
a  we Lwowie 40 razy' z olbrzymiem powo­
dzeniem.  Per sonal  ar tystyczny sk ład a  się 
z a r tys tów,  którzy brali  udział  w se tnem
przedstawieniu.  Główną rolę Felka  odegra 
autor .

We wtorek 3. października od egran ą
będz ie  d r uga  sz tuka mieszczańska Turskiego 
w 4 ak tach ze śptewami i t ańcami  „Synowa 
ze sute ryn" ,  k tó ra  również w Krakowie
zdoby ła  sobie niebywałe powodzenie w letnim 
sezonie.

T o w . „K lub  te n iso w y1' komuniku je ,  że 
kor t  j e s t  gotowy do użytku dla Członków,  
należy przeto korzystać  z pięknej pogody 
i użyć tego zdrowego spor tu zanim nas tan ą  
s ło ty  jesienne.  Główne roboty około Ogró d­
ka Krasińskiego również pokończono,  to też 
wkrótce zwołane zostanie Walne Zg ro m ad z e­
nie celem oddania  s tanu posiadania nowemu 
defini tywnego Zarządowi ,  zwłaszcza,  że 
s t a t u t  Twa zos tał  właśnie zatwierdzony
przez c. k. namiestnistwo.  J a k  się dowiadu­
jemy Towarzystwo ma zamia r  ująć w swoje 
r ęce budowę to ru saneczkowego wzdłuż sto- 
kow parku  Chopina przy współudziale sił 
roboczych s tudenckich.  Sypanie toru odbywać 
się będzie stale w godzinach popołudniow ych, 
w ezem powinni wszyscy chętni  wziąć udział ,  
a  to z uwagi na ogolną użyteczność i przy 
j einność to ru  dla naszej  młodzieży.

Z Sądu, Dnia 27. września odbyła  się w tut .  
sądzie rozprawa karna przeciw Mortkowi Wi lko­
wu, dyrektorowi  Tow. kredytowego wBukowsku 
z §. SI.  —  Rozprawa ze względów fo rmal ­
nych zos ta ł a  odroczona.  Najwyższy czas, by 
pp. dyrektorowie  wiedzieli,  j ak  się m«ją  za ­
chować wobec publiczności .  Wymieniony p. 
d y r ek to r  (!) był już za podobny czyn k a r a ­
ny, oskarżył  go wówczas poborca  po d a t k o ­
wy j). K....

Dstrzeżen ie ! Sodal ieya Maryańska  Z i e ­
mi sanockiej  wydała na r. 1911. kalendarz  
d la polskiej  rodziny p, t. „Królowa Korony 
polskiej",  który rozszedł  się w 2000 egz em­
plarzy i zyskał  sobie se rdeczne uznanie  i 
poparcie.  S tre ik d ru kar sk i  opóźni ł  ku wiel­
kiej szkodzie wydawnictwo wyjścia k a l end a­
rza „Królowej  Korony Polskiej" na r. 1912. 
T ymczasem ukaza ł  się inny ka lend arz  pod 
ty tu łem tyin saiuym i rozrzucany j e s t  po 
kraju.

Os trzegamy więc, że nie j e s t  on wy­
dawnic twem Sodalicyi  Maryańskiej  Ziemi 
sanockiej .  Kalendarz  „Królowa Korony pol­
skiej" wyjdzie tymi dniami w 38 a rk uszach  
d ruku ,  pięknie wydany,  z nową ok ładką  z 
wizerunkiem Matki  Boskiej  Starowiejskiej  
na ryngrafie,  z wyraźnym napi sem u do łu :  
„Wydawnictwo  Sodalicyi  Ziemi sanockiej  i 
księgarni  Chęcińskiego i Zienkowicza we 
Lwowie.  Cena 60 li. A d r e s  zamówień :  Z a ­
r ząd  Sodal icyi  — S ta rawieś  p. Brzozów u 
SS. S łużebniczek Najśw. Maryi  P a n u y “ .

T ak  część l i t eracka  j ak i p rak tyczna ,  i 
śpiewniczek pieśni w do da tku  tego ka lend a­
rza zadowolnią Czytelników w zupełności .

Kalendarze  W ojnara . Wobec t e nd en ­
cyjnie rozs iewanych pogłosek jirzez niejojal- 
j ią  konkurencyę,  j akoby  p. K asper  Wojnar  
zaniecna ł  dalszego wydawnictwa swoich k a ­
lendarzy,  je st eśmy proszeni  przez niego do­
nieść,  że i stniej ące przeszło 10 lat  cztery 
ka l endarze  Iv. W o ju ara  j t  , ,Polak“ , „ P o l ­
ski Ka lendarz  Maryańsk i“ , „G o sp od a rz 11 i 
„Wielki  dus t rowany Ka len darz  powszechny11 
są w d ruku i wyjdą z pod prasy znacznie 
wcześniej,  Jiiż po inne lata.

M iejskie Muzeum techn iczn o-przem y-  
f iłowe w Krakowie u rząd za  w czasie od 2. 
l i s topada  do 21. g rudn ia  1911. kur s szklarski ,  
a  w szczególności  t rawienia  na szkle.  Kurs  
t en t rwać  będzie 7. tygodni .

Kurs  u rządzony  j e s t  w pierwszym r zę ­
dzie dla  okręgu Izby handlowej  krakowskiej ,  
z innych okręgów mogą być przyjęci  uczes t ­
nicy tylko wyjątkowo.  Uczestnictwo w kursie 
j e s t  bezpła tne ,  n iezamożni  mogą  o trzymać 
s typendyum na  czas t rwan ia  kursu w kwocie 
2  Kor. dzieunie.  Przyjęci  będą  majst rowie,

werkmis t rze i czeladnicy szklarscy.  Podania 
należy wnosić do Krajowego Ins ty tu tu  popie­
ran ia  r ękodz ie ł  i j nzemys łu  w Krakowie 
i za łączyć 1. kar t ę  przynależności  lub m e t ­
rykę chrztu,  2. o sta tn ie  świadectwo szkolne,  
3. list wyzwolin 4, świadectwo pracy łub 
ka r t ę  przemysłową.  Podania ,  do k tó rych d o ­
ł ączone j e s t  świadectwo ubóstwa,  są wolne 
od stempla;  w przeciwnym razie należy po­
danie  ostemplow ać na 1. K. Termin w nosze­
nia podań  do 10. października 1911.

T rz e c ia  ap teka  w  Sanoku. P  S ta n i ­
sław Pan siński za rządca  apteki  w Ry m an o ­
wie wniósł podanie  do Namiestnictw a o kon­
ce s ję  na nową aptekę  publ iczną w- Sanoku,  
w rynku.

Czy otwarcie  nowej apteki  je st  pot rzebne
0 tein o rzekną  w pierwszym rzędzie właścicielu 
dwóch ist lejących aptek w naszem mie­
ście, którzy zagrożeni  w swej egzystencjo 
za łożą niechybnie przeciw temu energiczny 
p rotes t  do właściwej władzy politycznej.

■{■ Ludw ik  Święch znany p ieka rz  i o- 
bywatel  m. Sanoka uma r ł  25. września p rze ­
żywszy l a t  39. Pogrzeb przy współudziale 
licznego or szaku mieszczaństwa i r ękodzie l ­
ników z d rużyną Sokołów na czełe odbył  
się 27. września o 4. popo łudn iu  Zmarły 
zostawił  po sobie pamięć nader  p racowi tego
1 p rzedsiębiorczego obywatela.  Cześć jego 
p a m ię c i !

f  Hierom in K o w arzyk , starszy pomoc­
nik księgarski  umar ł  w Posadzie olchowskiej 
29. września w 34. roku życia. S. p. Kowa­
rzyk znany był w Sanoku,  p racował  bowiem 
przed kilku laty w Księgarni  p K. Polla- 
ka. Pogrzeb odbędzie się dziś o godz.  3 
popołudniu.

Dekalog niemiecki. Broszurka d r u k o ­
wana w se tkach  tysięcy egzempl rzy, krąży 
obecnie po całych Niemczech,  a zawiera p o ­
między innemi,  nas tępu jących 10 p rzykazań :

1) W najmniejszych wydatkach twoich, 
nawet  za j ednego  feniga,  nie t r ać  z uwagi 
interesów twoich współbywatel i  i twojej o j ­
czyzny.

2) Pamię ta j ,  że kupując cokolwiek wy­
tworzonego za granicą,  wzbogacasz wroga i 
okradasz  własną  ojczyznę.

3) Pot rzeby  tw-oje winny przysparzać 
korzyści  robotnikom i kupcom niemieckim.

4) Nie profanuj  ziemi niemieckiej ,  domu 
niemieckiego,  warszta tu  niemieckiego obec­
nością przedmiotów,  narzędzi  i maszyn za ­
granicznych.

5) Niech na stole twoim me znajdzie 
się nigdy żadna  pot rawa zagraniczna,  ani 
kawałek  mięsa,  bo to szkodzi hodowli  k r a ­
jowej ,  a i zdrowiu także,  gdyż t rucizną są 
j irodukty,  niepiei zętowane przez komisyę sa ­
n i t a r ną  niemiecką.

6) Pisz piórem i a t r am en te m niemieckim 
na pap ierze  niemieckim.

7) Kupuj  tylko ubran ia  niemieckie.
8) Tylko n iemiecka mąka,  niemieckie 

owoce,  n iemieckie piw o, da ją  siłę niemiecką.
9) Pij kawę tylko z kolonii niemieckich.
10) Niech cię nic z tej drogi  nie sp ro ­

wadzi i bądź przekonany,  ze jirzyszłość 
twojej ojczyzny od pi lnego p rzes t r zegan ia  
tych p rzykazań  zależy.

Tak ich  10 p rzykazań  wydali  Niemcy,  
k tórzy zalewa ją  świat  swoją t an de t ą .  Ten 
dekalog powinniśmy prze t łumaczyć na język 
polski,  a l e nietylko w piśmie —  ale prze- 
dewszystkiem w c z y n i e .

Kom eta, odkry ta  przez Brooksa  w Ge­
newie (St .  Zj.), d. 21. l ipca r. h., wzras ta ł a 
s tale od chwili odkrycia i obecnie j e s t  z j awis ­
kiem, k tóre z ł a twością  nawet go lem okiem 
obse rwowane być może.  Położenie komety 
jes t  takie,  iż już  z wieczora j e s t  ona wysoko 
na  niebie,  u więc do obserwacyi  ba rdzo  d o ­
godna.  Z pomocą  mapy nieba z ła twością 
można znaleść kometę dzięki ca łk iem odmień 
nemu jej  światłu.  Dorównywa ona blaskiem 
gwiazdom 8-ej wielkości

Kometa  przejdzie przez punk t  przysło-  
neczny dopiero w połowie l i s topada i blask 
jej  jeszcze d ługo będzie się w zm ag a ł ;  zacho­
dzi  więc prawdopodobieńs two ,  że będzie o- 
na zjawiskiem bardzo  świetnem

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej ruhryce nie pochodzą od 

Redakcyi„

Podziękowanie
Wszystkim,  którzy okazal i  nam dowody 

współczucia z powodu śmierci  nieodża łowa 
nego syna i wnuka ś. p. J a s i n k a  R a j  k o  w- 
w s k i e g o ,  oraz tym, którzy wzięli udz ia ł  w 
pogrzebie,  sk ładamy na tej d rodze  se rdeczne 
„Bóg zapłać" .

Zofia Rajkoioska_ Bolesława Ostrowska.
Sanok, 30. września 1911.

Wobec ciągle tedencyjnie rozsiewanych 
pogłosek,  że ze Sanoka  wyjeżdżam,  wględnie 
już. wyjechałem,  zmuszony j e s t em  prosić p u ­
blicznie, aby me dawać wiary tym pogłoskom,
które umyślnie w  celu szkodzenia mi są  
rozsiew ane. K-łiirelnryę mierniczą p r o w a ­
dzę j ak  dawniej  Sanok,  dom Dra B u d a c h , a

Bolesław Skąpski
rzad owo u poważ, geometra„

Składki. Z iiniast  wieńca na t rumn ę  ś. p. 
Ludwika Święciła, j ako Cz łonka Wydzi a ł u  
Tow. rękodzielników i przemysłowców — z ło­
żyło toż Towarzystwo 30 kor. dla  ma j s t r a  
kowalsk.ego P iot ra Kuzyszyna,  ojca p ięciorga 
dzieci,  który przy pracy wzrok utracił ,

3®1 S®' W 113*1 iSSP 3S* 38?

O g ł o s z e n i e !
W nrze 445- S łow a  P o l­

sk iego  z 23. w rześnia podano  
w d rob nych  og ło szen ia ch  
w iadom ość, jakobym  h o te l  
swój w Sanoku I M P E R I A L  
wraz z REST ATJRAC YA c h c ia ł  
w ydzierżaw ić.

W iad om ość ta je s t  z gruntu  
fa łszyw a, n igdy  b ow iem  ta­
k iego zam iaru n ie  m ia łem ,  
tern w ięcej, że P. T. P u b licz ­
ność z ob ecnego k iero w n ic ­
tw a p. Dam pfa tak h o te lu ,  
jak R estau racy i je s t  bardzo  
zad ow olon a . O głoszen ie p o ­
w yższe p o d y k t o w a ć  m ó g ł  
t y lk o  n ik c z e m n y  p o d s z e p t  
k o n k u r e n c y j n y !

p i l i k a  S eh a eh n ę r
właściciel hutelu i restauracyi Imperial 

w San i u.

c < $ £  < $ £

Osobny dom m u r o w a n y
składający się z trzech pokoi, kuchni, 
strychu piwnicy 11. d. na Posadzie o lcho w ­
skiej naprzeciw szkoły im. Kościuszki iest 
do wynajęcia zaraz, lub od 1. listopada b. r.

Starszego lekarza  sztabowego i f izyka  
Dr. G. Schmidta  słynny

OLEJEK SŁUCHOW Y
usuwa prędko i uokładnielgłuchotę, w y c ie k  
z uszu, szum w  uszach i przytępiony słuch, 

n a w e t  w  wypadkach zadaw nienia .
Do nabycia po 4 kor. za flaszkę wraz ze 
sposobem użycia j edynie  w ap tece p rzedtem

Z. Z u ckera  w e  L w o w ie .

S prow adzić  m o żna  p rzez  k ażdą  K sięgarn ię  
g rod zon e ,  w  46 w y d an iach  d ru k o w an e  

dziełko ra dcy  lekarsk iego  Dr. MUllera.
„ O zniszczonym systemie nerwowym  
9—25 i płciowwM .
Wolna przesyłka w koperc ie  za 1 kor. 20 h. 

w m a rk a c h  p ocz tow ych .
Gurt 3ł8btr B runśw ik  (B raunschw eig) .
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Przez Wysokie c. k. Namiestnic two koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(daw nie j  Jadwiga K ieszkow ska)

fcYGIWiraT KKESZKOWSKK
zas tępca  „Linii Hamburg-Ameryka"  dla Galicyi Zachodniej 

i  S A N O K  •
naprzeciwko Stacyi  kolejowej.

A Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki oraz biletów kolejowych
'Ą  7 do Hamburga,  jakoteź do wszystkich miejscowości w Ameryce.

O K
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Z M I A N A  L O K A L U !
N iniejszem  m am y zaszczy t zaw iadom ić P. T. Publiczność, 

ze handel delikatesów

? ? RUSSKI T O R G O W Y  DOM 
w Sanoku

£ £

połączony z pokojem do śniadań —  zostan ie  przen iesiony  
z dniem  1. l is to p a d a  b. r. do kam ienicy p. W einera, gdzie  

obecn ie  Droguerya p. J. H ydzika.
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RESTAURACYA „IMPERIAL** W SANOKU.
Od 2. październ ika b. r. cod zien n ie

K O N C E R T  sławny „Jambucijcij męskiej"
przy w sp ó łu d zia le  u lu b ion ego  ten ora  p. J A N O S Z A .

O liczne odw iedziny uprasza

M AURYCY DAM PF. 

ZDOLNYCH AGENTÓW  I KOLPORTERÓW
poszukujem y od zaraz lub później za 
bardzo w ysokiem  w ynagrodzeniem , na­
tychm iast płatnem . Szczegóły bezpłalnie.

A D R E S :  F IR M A  U N IA  K S IĘ G A R S K A  B Y T O M  9 .  B E U T H E N  O /S . =

Stały teatr elektryczny w Sanoku.
Program na 3G z. m.

D Część:
i 1. b. in.
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1. P o je d y n e k  im re w o lw e ry  m iędzy  p rz y ­
jac ió łm i (wesołe),

2. I n te re s u ją c e  zdjęc ie  J a p o n i i* (ffatura),
3. C z łow iek  żyjący , a w nI^s'l*k4łR-y n ie ­

b o szczy k  (d ram at k rym ina lny) .
DD- Część:

4. Ż ag low iec  w salonie  (kom iczne) ,
-5. W ielk ie  zak łady  fabryczne  w  Donetz- 

K osya  (naukow e),
(5. G rzeszn ica  (piękna legenda).

DDD. Gzęść:
7. W y cieczka  n a  w ybrzeża  N ow ej Zelan- 

(lyi (w spania le  za jęc ie  z na tury),
8. U lub ien ica  k ró le w s k a  (dram. wsp. kol.),
9. Mor ic  j a k o  bf lgat} w u j a s z e k  (b. wes. ) .

C E N Y  W S T Ę P U :  Miejsca I. 1. K.. miejsca, 
11.80 li., III. 00. hal., dla P, T. S tu d e n tó w ,  
W ojska  i dz oci niżej 10. la t n a  III. m ie jsca  

zamiast 60. hal. tylko 3 0 . hal.
Dla młodzioży ceny  miejsc  n a  popo łudn io ­

we p rz e d s ta w ie n ie  zniżone .

L c z . E :

Edykt licytacyjny.
Dnia 2 7 .  październ ika  1911. o godz. II. 

przed południem odbędz ie  się w sądzie ni­
żej wymienimi} 111. w biurze Nr.  33., l icytaoya 
1) 3/ 8 ( t rzech ós i i iŁb)  części realn.  olij. wlil. 
139 gm. Posada oh h o w s k a ; 2) 2/s (dwu 
ósmych)  części r ca lm ohj. whl. 293. gm. 
P osa da  olchowska,

Nieruchomość ad 1) wystawiona na licy- 
tacyę j e s t  oceniona na 3184 K. 0 2  h.. ad 2) 
na 6 8  K. 8 7  h.

Najniższa cena wynosi ad 1) 2122 K. 
7 0  h., ad 2) 4 5  K. 9 2  h., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości  dokumentu ,  może każdy, 
mający chęć kujiiema,  j irzejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wj mien io ­
nym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddział  IY. 

dnia 19. s ierpnia 1911.
1 - 2

L c z .  E :  ^ 1 0 .

E d y k t  l i c y t a c y j n y .

Dnia 16. październ ika  1911. o godzinie  
II. przed południem odbędzie się w sądzie 
liiżij wymienionym, w biuize Nr.  3 3. licyta- 
cya 7 -  ( jednej  siódmej)  części realn.  'ohj. 
wlil. 31. gili. kat.  Pi usiek.

Nlerur lmmości  powjższej  1/ 7 część wy­
stawiona na lic} tai yę j e s t  oceniona na kwo­
tę 2 8 9  K. 2 8  h.

Najniższa cena wynosi kwotę | 0 2  kor.  
8 6  h„ poniżej tej ceny sj i rzedaż me przyj­
dzie clo skutku.

War unki  l ic j tacy jne i odnoszące sie do 
tej nieruchomości  dokumentu może ka'żdv. 
mający chęć kupienia.  j i r zej r zt ć podczas  
godzin ur /ędowyi li w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr 34

C. k. Sąd powiatowy.  O d d z i a ł  IV.
Sanok,  dnia 9. s ierpnia 1911. 2—2
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Sdykt licytacyjny.
Dnia 13. październ ika 1911. o godzinie  

II. przed południem odbędzie się w sądzie 
niżej w} mienionym w biurze Nr. o 3. l icyta- 
cya realności  ohj.  wlil. 128 ks. gr.  gm. 01- 
chowce.

Nieruchomość ta wystawiona na licytn- 
cyę j e s t  ocenioną na kwotę 3 7 3 5  K.

Najniższa cena kupna  wynosi 2 4 9 0  K. 
jwniżej t i j  ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Wa r unk i  lic} tacyjne,  i odnoszące się do 
ts j n ieruchomości  dokumentuj  może każdy,  
mający i lięć kuj nema jirzejrzeć j iodczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr.  34.
C. k Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddzia ł  IV.

dnia IG. sierniiia 1911. o_o
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Sdykt licytacyjny.
Dnia 2 0 .  październ ika  1911. o II. przed  

południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym,  w biurze Nro 83, l ic fta-  
oya realn. lwli 105 ks. gr. gm. kat. Z a ­
li u ty ń.

Nieruchomość ta wraz z przynależ­
nością wystawiona na l ioytaeyę j e s t  oce­
niona na kwotę 4781 K.

Najniższa cena  wynosi 2 9 4 7  K. 3 4  h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

War unki  l i cytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości  dokiimei ta.  może 
każdy, mający chęć kll j i imia,  przej rzeć [mil­
cz,as god/.in urzęiloyy} eh yv sądzie niżej \\y- 
lnienion} m, yy biurze Nr. 34 j _ 2
0  k. Sąd |)o wiato wy w Sanoku.  Odiizial IV. 

dnia 18. s ierpnia 1911.

Niniejszem  zaw iadam iani Sza­
now ną P. T. Publiczność, iż w 
fcjerw szrch dniach listopada b. r. 
przeprow adzani

D R O G W Ę
do lokalu, k tóry  obecnie zajmuje

p. Bachmann, skład ram i obrazriw
w pobliżu Narodnej Torhowli

Jan Hydzik
m agister  fa rm a c y i  

droguerzysta.

W}dayica:  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Lr.  1’a taly w Sanoku.


